
PRENU1lERATA 

Piotrków, dnia 23 Września (6 Października) 1901 r. , 
OGŁOSZENIA 

W MIEJSCU: 
rocznie . . . . rb. 3 kop. 60 
pólrocznie . . . rb. 1 kop. 80 
l-wartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Doplata ,a odnoszenie - 15 kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYLK.\: 

roc1,nie .. rb. 4 kop. 80 
pólroc1,Jlie . . . rb. 2 kop. 40 
kwartalnie . . . rb. 1 kop. 20 

Za ogloszenie l .. razowe kop. 10 od 
jeclno8zpaltowego wiersza. petitu. 
Za ogloszenia kilkakrotne po k. 6 

od wjersza. 
Za reklamy i nekrologi , oraz oglo-

.szenia. za~~a~~ic:~s~!.O kop. 12 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro
logi na l .. ej stronie po kop. 20 
Za dol,!cz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za Uomatzenie oglosz. z języków 

obcFh po 2 kop. od wiersza. 
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Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 

Redakcyj a, Administracyja i Drukarnia "Tygodnia" mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu "Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 
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Drukarnia, Introligatornia, 
Skład papieru imateryjałów 

piśmiennych 
M. Dobrzańskiego 

przy Redakcyi "Tygodnia" 
w Piotrkowie, obok Hotelu 

Wileńskiego. (0-4) 

... • « 

ILe k ar~~D@rJ1tystal, 

)Warya Weinzieher 

Smutne i trudne do rozwiązania· proble
ma społeczne . 

- Oświata!-zawoła niejeden-oto je
dyne na złe lekarstwo. 

Prawda, lekarstwo skuteczne; działa ono 
jednak nadzwyczaj powolnie, potrochu, po
koleniami, bo-od domowego '\Yychmmnia, 
otoczenia i przykładu rodziców wszystko 
zależy. Oświata, działając pokoleniami, in-
nych z czasem urobi rodziców. M. D. 
~ 

Nerwowość naszej młodzieży. 

Nowa reforma szkolna mówi ogólnie o pO
tr7.ebie gimnastyki i zabaw na świeżem po
wietrzu, a dlatego mówi ogólnie, że nie mo
że brać pod uwagę specyjalnych warunków 
każdego miasta, pod tym względem więc, wiel
ce przydałby się zbiorowo opracowany system. 

~~ 

W sprawi0 pracowników rolnych. 

Do liczby tych, którzy nie mają zapewnio
nego jutra i często po długoletniej mozolnej 
pracy na starość pozbawieni bywają sposobll 
do życia i dachu nad głową, należą llieza
przeczenie pracownicy rolni, jak rządcy, eko-

Zdolny publicysta łódzki, p. Kaź. Młodowski, nom i, pisarze, leśnicy, ogrodnic.v, karbo,ri, 
zamieszkała przy rynku }[aryj~kim (dawniej Starym) R 
w domu L. i A. HOlowiczów. (3- 2) zamieścił , pod powyższym tytułem W « oz"'ąju» gospodynie i t. d. Bezustanna praca, małe, 

artykuł, który dla pożytku naszych czy tein i- bardzo nawet małe wynagrodzenie, nie poz

'Truune ~aaanie. 
ków uważamy za właściwe tu powtórzyć: walają im pomyśleć o jutrze i odłożyć co:

Pedagodzy prl)'szli już odda ,ma do tego kol wiek na rzarną godzinę; ci zwłaszcza, którzy 
przekonania, że pod względem nastroju nerw 0- służą uczciwie i liczą Rię z Rumieniem ci w 

\ 
wego z dzisiejszą młodzieżą jest źle; jakoż za- najsmutniejszych barwach widzą swą przy

Powszechne i uzasadnione są skargi na granicą l)rzedsięwzięto pod tym względem szłoŚĆ. 
niei:iło,,' ność naszych rzemieślnikó,,", na nie- środki zapobiegaw.cze. My po~ostaliśmy jeszcze W sprawie zabezpieczenia bytu na starość 
wykOliczoną i nieestetyczną ich robotę. na w tyle wówc~as.l\ledr ~ag~'alllcą r~formy wpro- pracownikom rolnym, prasa już od lat z górą 

, ,. • • . ..• " < ' wadzone w zycIe dają JL1Z przeWIdywane, po- 20 występuje od czasu do czasu, dotąd jednak 
lekce,\ aze.me .1 zeI~llosła l pubhcznoscl. . myślne rezultaty. Zagranicą godne widzenia całkiem niemal bezskutecznie. 

Zdarząlą fUę Jednak u nas, \V kazdym miejscowości roją się od młodzieży, podróżującej Zdawało się, że zrobiono już wszystko za-
fachu majl:'tro\rie-rzemieślnicy wyborni, po- z miąjsca na miejsce podczas wakacyi, u nas tego kładając z inic.vjatywy pp. Tadeusza Kowal
wszechnic poszukiwani, a robota ich by,,'a rodzaju wycieczki są zaledwie w zaczątkL1. skiego, Miłguja hlalinow.kiego i Emila Weydla. 

. Szwedzkie szkoły słyn~ z gimnastyki, zabaw na «Kasę poźyczkowo-oszczęclnościo,,'~ dla rol-cemona. 't 't 
świeżem powietrzu, a przedewszystkiem z ką- ników i pszczelarzy» przy war. zawskiem To-

Mają też jej dosyć, a mieliby jeszcze pieli, które posiada 1<ażda choćby najmniejsza warzystwie pszczelniczo-ogrodniczem. Tymcza
więcej ... gdyby jej nastarczyć mogli i wy- szkoła. Pokażeie mi u nas choć jeden zakład, sem po roku jej istnienia kapitał zakładowy 
kończali ją na termin, bo, trzeba wyznać, gdzieby istniały kąpiele? ba, u nas, gdy w szko- dosięgnął zaledwie 3201 r.b., kapitał oszczę
że zarzut brakn słowności i do tych osta- le jest zlew i WOdociąg, to już bardzo wiele. dnościowy (A.) złożony przez uczestników do
tnich da siQ zastosować. Albo gimnastyka? W jakiem zaniedbaniu je;;t szedł rb. 5197, kapitał zaś oszc7.ędnościowy 

ona, każdy wic dobrze, Ciasno zabrukowane (B.) tylko 548 rb. 
Dlaczegoż się tak dzieje?. 
Aby to zrozumieć, dość poshlchać opo

wiadań tych dobrych majstrów o demora
Jizacyi wśród czeladzi i wśród tak zwanych 
terminatorów, o ich nieuczci wości, pijań
stwie, próżniactwie, częstych nawet sprze
niewierzeniach się i hac1zieżach. 

- Boże! - wola z nich każdy - jakże 

by to slodkiem było prowadzenie ,rarszta
tli, żeby można samemu wszystko zrobić i 
ob~iść się bez pomocników! 

Jakoż .ii:itotnie, 'ty którymś z miast gn
bernijalnych, bodaj czy nic w Radomiu, 
miejscowi, lepsi ślllsarze umówili siQ, że od
tąd sami i:ipolem praco\yać będą wszyscy 
u każdego z pośród sto,,'arzyl:izonych, ko
lejno, tygodniami. Taka organizacyj a pracy 
okazała się podobno świetną. Zadowoleni 
ślusarze-zadowolona i publiczność. 

Pomysł to na razie dobry i mogący za
spolwić w zupełności potrzeby chwili. 

Gdzież jednak będzie się uczyć rzemiosła 
rozpQdzona czeladź i terminatorzy? Z dru
gi~i strony - co na to poradzić, jeśli ci 
ostatni nie chcą się uczyć, płoną do war
sztatów niechQcią i mają zamilowanie nie 
do rzemiosła, ale do kraclzieży i pijru'lstwa? 

i gęsto zaludnione podwórka stoją na przesz- Nie.powodzenie to przypisując niezupełnie 
kodzie jakimkolwiek reformom pod tym wzglę- właściwej nazwie kasy, zarząd instytucyi wy
dem. Zara.dzić złemu możnaby z łatwością: jednał IV ostatnich czasach zmianę nazwy na 
trzebaby tylko trochę energii i dobrej woli. «warszawską kasę pożyczkowo-oszczędnościową 

Dawniej, gdy cl1łopca oddawano do konwik- rolników i ogrodników». Spodziewa się on, 
tu, był on już zahartowany dostatecznie w do- (według słów «Kur. Warszawskiego>}) że 
mu. Umiał strzelać, jeździć konno, znał każdą zmialla nazwy przyczyni si~ niczau'odllie do 
piędź ziemi luu ogrodu rodzica, a w szkole lf'pszcgo i prfclszcgo 1'OZU'Oju kasy. 
nie ładowano w jego głowę zbyt wiele, pozo- Naszem zdaniem jest to złndzenie -.. jeśli nie 
stawiając więks:r:ą część czasu na dalsze har- pójdzie się bardziej praktyczną drogą. Tu po
towanie ciała. Prawda, że ówczesne czasy wy- trzeba żywego słowa i czynu, nie martwej 
magały ludzi silnych, wytrzymałych na znoje bibuly i artykułów dziennikarskich. Co pomogą, 
i trudy bojowe, ale czyż uzisiej za walka o byt pytam, nąjwięcej przekonywające artykuły w 
nie jest równiei mozolną i czy nie 'wymaga gazetach, jeśli ci, pod adresem których są 
hartu ciała? one pisane, gazet tych wcale nie czytają"? Zkąd 

Zrozumiały to inne społeczCllstwa i re fo1'- może dowiedzieć się karbowy, gospodyni lub 
mują tak zkoły, iżby z nich wychodzili ludzie leśnik o istnieniu w Warszawie podobnej in
silni i zdolni do walki o byt. Wiemy i my stytucyi jak kasa pożyczkowo-oszczędnościowa 
o tem, ale li nas reforma ta idzie żółwim rolników i ogrodników, jeśli na czytanie ga
krokiem. zet nie mają czasu, a choćby go i mieli- to, 

Jeżeli młodzież 7,a granicą opuszcza zakłady wąt})liwa rzecz czy je rozumieją; niewprawny 
naukowe więcrj do życia zahartowana i odpo- bowiem czytelnik, myślowo nie wygimnasty
wiednio przygotowana, jeżeli tam jest ona kowany, zrozumie krótkie doniesienie o jakiejś 
więcej odporną na przeciwności losu, · to każdy kradzieży lub pożarze, ale nic rozumowany 
przyzna, że u nas zdobywa ona w mniejszych artykuł i nie ustawę jakiegoś stowarzyszenia. 
rozmiarach te warunki. A tymczasem ustrój Dla tego to chcąc cel zamierzony osiągnąć, 
społoczellstwa, stosunki życiowe tak się ułoży- trzeba prllktycznie zapoznać z "ustawą wszy
ły, że nowy członek, wstępujący w szranki, stlcich mających prawo należeć do kasy, wska
nieraz po pierwsz,Vch bojowych strzałach upa- zać im jej ważność, zapis ułatwić, w ezem 
da na duchu i jest już inwalidą. Co na to jedynie skutecznie mogłaby pośredniczyć in
wpływa"? To, że jego ustrój fizyczny i nerwo- teligencyja wiejska. Ją przekonajcie i niech 
wy jest już nadwyrężony lub osłabiony, i że ona sprawę tę weźmie do sel'ca--a możecie 
mnsi on Ilstąpić Jlljejsca silniejszemu. się spodziewać pewnego rezultatu. ~próbl1jcie 



2 TYDZIEŃ 

rozesłać do wszystkich majątków i parafij po cy człowiek, chwyciła z wozu garczek gliniany 
kilka egzemplarzy odezw nal)isanych bardzo i uder7.yła nim w głowę swego wyswobodziciela. 
popularnie z dołączeniem deklaracyj człon- - Ty zapamiętały-poczęła wrzeszczeć-oto 
kowskich, przy których zapisujący się do kasy się ty do nas wtrącać bęuziesz'? a wara ci! 
wpłaciłby na ręce właściciela wsi i dworu, a zasie! 
lub miejscowego proboszcza swą pierwszą skła- Nasz biurokrata, jak nlepyszny wziął nogi 
dkę członkowską.' za pas i umknął z placówki, na której w dal-

Droga to, naszem zdaniem jedyna, a w szym ciągu - sądząc po krzyku - poczęła się 
każdym razie mniej zawodna od innych. rozstrzygać kwestyja małżeńska. 

E. W. Tak na sprawy małżeilskie zapatrują się 

Z TUSZYNIl. 
(Kor. <Tygodnia. ). 

Miasteczko nasze, ze swemi czterema prze
szło tysiącami mieszkańców (żydów 1747) i 
zamieszkałą na dużym szmacie 7.iemi okoliczną 
ludnością, korzysta z usług tutejszej poczty. 

Tu odbiera pisma i listy około czterdziestu 
okolicznych wiosek, leżących w następl\iących 
gminach: Brójec, Czarnocin, Górki, Grabica, 
Wiskitno i Żeromin, a liczba tych mieszkańców 
sięga dwudziestu kilku tysięcy. Ciekawą więc 
jest rzeczą, jakie są potrzeby umysłowe tej 
grupy ludności. Odpowiedzi smkać możemy 
na razie jedynie w liczbie czasopism otrzy
mywanych na tutejszej poczcie, których spis 
poniżej przytaczam: 

Oświaty tedy przychodzi 43 egzemplarze, 
GCtzety Świątecznej 12, Pi,otr. Gub. Wied. 7, 
KW'yjera Polskiego 5, Tygodnia Piotrkowskiego 
3, TifTarszawskiego Dniewni7ca 3, Kuryjej'a 
rVarszawskiego 2, Gazety Polskiej 2, Dzwonka 
Cąstochou;skiego 2, Rozwoju 2, Senat. TViedom. 
2, Lodzp Tageblat 2, :JJ1isyj Katolickich 2, 
Biblijoteki d,'!/iel wyborowych, Kroniki rodzinnej 
Kraju, Słowa, Przeglclidu Katolickiego, Łowca 
i JJIyśliwego,' Lodzer Zeitung, Hacefira, Vox 
Urbis (łaci1lskie czasopis1)w ~cychodzące w 
Rzymie), Nowosti, Gazety leka1'skiej, Wracza, 
Łódzkiego czasopisma lekarskiego, Prawdy, 
Przeglądu Tygodniowego, 'Wisły, Światowita" 
Strażaka po jednym egzemplarzu. Ogółem 
tedy na clwauzieścia kilka tysięcy ludności 
otrzymujemy 108 egzemplarzy rozmaitych pism; 
po odtrąceniu zaś 56 egzemplarzy czasopism 
urzędowych, pozostanie zaledwie 52 egz., 
któremi, jak jagódką po świętym Marcinie 
muszą się o1.>dzielić liczne rzesze ludności. 

Smutne, tem smutniejsze, że i z tych 52 
egzemplarzy conajmniej .20 pochłaniają osooy 
abonujące więcej niż jedno pismo i że z })O
zostałych 32 lwią część prenumerują mieszkańcy 
Tuszyna. Gdy i to odtrącimy, dojdziemy do 
bardzo niewesołych wniosków ostanie czy
telnict.wa na wsi, czy to w chacie, czy nawet 
we dworze. St. Skalski. 

----~~~-1~----

Z tygodnia na tydzi@n. 

W dziell targowy, za koleją, w pobliżu skle
pu monopolowego, zgromadziło się wiele bryk 
włościańskich, których właściciele powracając 
z targu zatrzymali się dla wypicia tradycyj
nego «ostatniego półkwaterka». 

Nagle z pomiędzy wozów rozległ się krzyk 
przeraźliwy: «Ratunku! ludzie, kto w Boga 
wierzy, ratun~!» • 

Zbiegli się ludzie i otoczyli kołem miejsce, 
zkąd krzyk pochodził, lecz nikt snać nie spie
szył z pomocą; wołania bowiem o pomoc nie 
ustawały. 

Usłyszawszy krzyk, powracający z biura 
mieszkaniec zakolej owej dzielnicy przyspieszył 
kroku i pobiegł na ratunek. 

Obok jednego z wozó leiała na ziemi po
krwawiona wiejska kobieta z sińcami na twa
rzy, a naci nią stał z biczyskiem w ręku wło
ścianin i trzymając ją za włosy zadawał jej 
gruoym kOllcem biczyska bolesne i'azy; stojący 
obok ludzie przyglądali się obojętnie . 

Widząc to nasz biurokrata chwycił włościa
nina za kołnierz i wyrwawszy mu biczysko 
odtrącił go na bok. 

Uwolniona z rąk swego tyrana włościanka, 
widząc, że do sprawy tej wtrącił się jakiś ob-

włościanie. W tak zwanem «towarzystwie» zu
pełnie inaczej. Przy naJllliliejszem nteporozu
mieniu małżOllskiem znajdą się zaraz opiekun
ki, opiekunowie, doradcy i doradczynie, stara-
jący . ię wszelkiemi sposobami rozżarzyć iskry 
niezgody i zburzyć do rm;zty szczęście mał
żCllskie. , 

Gdyby takie opiekunki oyły wynagradzane 
prze7. swych klijentów, tak jak wynagrodziła 
swego wyswobodziGiela nasza włościanka, mniej 
byłoby separatek i separatów. Zygzak. 
~ 

If{trOlfllik~ P~ottrkOW$k~~ 

- Węgiel w dniu 2 b. m. spadł w cenie 
w naszem mieście z 1 rb. 20 k. na 1 1'0. 8 k. 
za korzec, o czem zawiadomił nas w tej chwi
li, właściciel największcgo tutejszego slcładu 
węgli, p. IC. Sapillski. 

- Z porządków miejskich. Nareszcie 
gmach poczty i telegrafu przybrał nową dość 
strojną sukienkę i przyozdobił nieco naszą 
pryncypalną ulicę. Jednocześnie ułożono przed 
nim nowy szeroki chodnik z piaskowca. Takiż 
chodnik ułożono przed ogrodem po-Bernardyń
skim, w którym oprócz tego rozpoczęto budo
wę nowej altany i nowej żelaznej bramy. 

Szkoda, że l)rzy układaniu chodnika przed 
gmachem pocztowym nie pozostawiono więk
szych otworów dokoła drzewek, jak to zrobio
no przed ogrodem miejskim; zasklepienie bo
wiem korzeni piaskowcem pozoawia je wilgoci 
i dopływu powietrza. Zwrócić również należy 
uwagę na niezmiatanie liści z trotuaru przed ogro
dem miejskim, podczas jesieni, gdy liście wtakiej 
obfitości opadają; trotuar przed ogrodem za
miatany oyś winien kilka razy na dzieJ'!. 

- Komisy ja sanitarna. Na skutek no
wego rozporządzenia p. Gubernatora w nad
chodzący poniedziałek o godz. 8 rano komisy ja 
sanitarna rozpocznie ponownie swą czynność 
w celu dopełnienia oględzin sldepów masar
skich i jatek i zastosowania do nich nowych 
przepisów. Sklepy uznane za podlegające zam
knięciu otrzymają prekluzyjny miesięczny ter
min; uznane zaś za odpowiednie, otrzymają 
termin trzymiesięczny na przeprowadzenie odpo
wiednich urządzęll i przeróbek. 

- Stróże (lomów. W celu ukrócenia kra
dzieży, p. policmajster miasta wydał rozpo
rządzenie o zastosowaniu istniejących przepisów 
o stróżach domów. \V , tym celu odbyło się 
w ubiegłą środę w magistracie miejscowym 
zebranie ogólne właścicieli domów. na któ
rem zobowiązali się oni sprawić stróżom 
domów niebieskie bluzy i czapki z napisami 
na blachach. Zanim atoli przepisy te zostaną 
zastosowane, p. policmajster wezwał na nie
dzielę wszystkich stróżów, z których dobierze 
odpowiednich kandydatów. Stróże domów obo
wiązani będą siedzieć w bramie do godz. 11 
wieczorem i przychodzić w pomoc policyi przy 
chwytaniu rzezimieszków. Jeśli w którymkol
wiek domu spełnioną zostanie kradzież, wła
ściciel posesyi obowiązany będzie do usunięcia 
stróża. 

--- Dobry przykład dał właściciel posesyi 
na przedłużeniu ulicy za młynem parowym, 
p: Szymański, ulcładając przed swoim domem 
trotuar z piaskowca. Jest to pierwszy trotuar 
w tamtejszej licznie zamieszkałej dzielnicy. 
Gdyby za przykładem p. Szymańskiego poszli 
i inni właściciele posesyj, ulica cała wiele 
by na tem zyskała, gdyż chętniej by ją za
mieszkiwano, co, rzecz prosta, wpłynęłolJy na 
zwiększenie się wartości posesyj. 

- Oświetlenie miasta. Projekt zaprowa
dzenia ,re wszystkich latarniach miejskich pal
ników «Auera» (dotą~ ma je tylko 46 latarii) 
został zaaprobowany pr7.ez ministeryjum spraw 
wewnętrznych. Pierwotnie zarząd gazowni żą
dał od miasta podwyższenia wynagrodzenia 
za oświetlenie, lecz ze względu na to, iż przy 
zastosowaniu palników «Auera» mniej się wy
pala gazu, zgodził się na jednorazowe wyna
grodzenie za zaprowadzenie palników do 160 
latanl w kwo.cie i ,400 ru b. 

- Teatr amatorski. Grono ludzi doorej 
woli, pragnąc przyjść z pomocą Towarzystwu 
Dobroczynności, utworzyło nowe kółko amator
skie, które w przyszłą środę odegra w teatrze 
p. Spana «Emigracyję chłopską» W. L. An
czyca. W przedstawieniu weźmie udział rów
nież orkiestra amatorska. Obecnie II sali To
warzystwa Dobroczynności odlJywają się próby. 

Ponieważ obecnie Towarzystwo Dobroczyn
ności osiągać może niejakie dochody jedynie 
drogą przedstawień amatorskich, a potrze
by tegoż Towarzystwa bardzo są duże, przeto 
każdy dobrze myślący poczytywać sobie powi
nien za obowiązek poparcie urządzonego z wiel
kim trudem przedstawienia, zwłaszcza że kosz
ty odnajęcia teatI'll od goszczącej u nas trupy 
są bardzo wysokie. 

Ani na chwilę nie wątpimy, że na przecl
stawieniu tem, w którem udział wezmą dwie 
drużyny amatorskie (dramatyczna i orkiestro
wa), teatr szczelnie zostanie zapełniony. 

- Z teatru. Dnia 26 września odegrano 
na tutejszej scenie bardzo udatnie «Panią W 0-
łodyjowską». Rola l\lelechowicza w interpreta
cyi p. Brzezińskiego należy do u,datniejszych 
kreacyj tego zdolnego artysty; p. Swięcka-Ku
-piecka byłaby dobrą Basią, gdyby jej w.vgląd 
fizyczny odpowiadał tej roli; grała bo,riem zu
pełnie poprawnie. - Dnia 28 września przed
stawiono wesołą farsę «Hotel pod gołąbkami» , 
w której prim trzymali, prostotą i prawdą 
gry, pp. Kupiecki, 1\1.orozo1"icz, Bl'zeziIlski i 
, więcka, a całość szła sprawnie i szybko. 
Następnego dnia qjrzeliśJllY stary jak świat 
oliraz sceniczny «30 lat życia szulera», w któ
rym rolę tytułową odegrał wyśmienjcie p. Brze
ziI'!ski; doorą też była Ameliją l). Swięcka-Ku
piecka.- W })onicdziałek ubiegły zoierał główne 
laury p. L. MOl'ozowicz " roli Fil'ułk,esa w,«Mał
ce Szwarcenkopf». ]\Jałką była znowu l). Swięc
lm-Kupiecka, któl'ej barki pod ciężarem tylu 
ról pierwszorzędnych samych młodych bohate
rek uginać się już zaczynają; mogłaby ten swój 
los nic do pozazdroszczenia podzielić z którą 
z młodszych swych koleżanek. -' Dnia 1 paź
dziernika, we wtorek, przedstawiono obraz sce
niczny \v 5 akt3.ch p. t. «Sąd Rabina», w któ
rym, jak zwylde, pierwszeństwo trzymali w'J+ 
żej wzmiankowani artyści.-Wogóle staranność 
gry goszczącego u nas Towarzystwa pp. Mo
rozowicza i Kupieckiego jest widoczna, deko
racyje dobre, kostyjumy niezłe - publiczności 
też coraz więcej uczęszcza do teatru; loże tyl
ko świecą pustkami, prawdopodobnie z powodu 
cen swych zbyt wygórowanych. 

- Napad. W niedzielę wieczorem około 
godz. 10, służąca państwa S. wychodząc z ap
teki 7. lekarstwem w jednej, i resztą pieniędzy 
w drugiej ręce ---została napadniętą przez rze
zimieszka, który uderzeniem pięści między 
oczy powalił ją na ziemię· Służąca upadając 
zbiła butelkę z lekarstwem i rozsypała pienią
dze. Rzezlmieszek chciał je pozbierać, lecz spło
szony przez przechodniów począł uciekać. \V po
goń za nim puścił się stojący na posterunku 
strażnik i chwyciwszy go, usiłował odprowa
dzić do aresztu, alarmując gwizdawką stróżów . 
Przed wejściem do aresztu łotr zbiegł po raz 
drugi i puścił się w stronę stacyi, lecz na ro
gu Pocztowej został powtórnie schwytany i od
prowadzony do aresztu. 

- (Nadesłane). Na powracającego z jar
marku z Sulejowa mieszkańca wsi Witów 
Franciszka Rogalskiego, we środę popołudniu 
w lesie bugajslcim napadło dwóch opryszkólV 
wołając o pieniądze. Jeden z nich przytrzymał 
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Rogalsldego, a drugi obrewidował. Wyciągną
wszy mu z kieszeni ·woreczek z 2G rb. 30 k., 
poczęli biedz w stronę szosy na oczekującą na 
nich dorożkę :\~ 34. Rogalski jednak jednego 
z nich zdołał przytrzymać, wołając przytem 
pomocy; drugi z rabusiów, widząc że kolega 
jego nie może wydostać się z rąk R., wrócił 
się i nawymyślawszy mu do woli, rzncił pod 
nogi woreczek z 30 kopiejkami, nibyto od
dając pieniądze. Rogalski usłyszawszy brzęk 
pieniędzy puścił opryszka i podniósł woreezek, 
chcąc sprawdzić jego zawartość. Tymczasem 
złodzieje wpadli w dorot,kę i umknęli. 

Jotka. 
-- Wyścigi konne w Piotrkowie. W ubie

głą środę w magistracie odbyły się po raz 3 
obrady w kwestyl przeniesienia do Piotr
kowa wyścigów konnych Pławieńskich. Po roz
patrzeniu wniosku delegacyi Towarzystwa wy
ścigów konnych w Pławni e, projekt przenie
sienia wyścigów do Piotrkowa został przyjęty 
przychylnie. Pod teren wyścigów miasto zobo
wiązalo się oddać dawne pastwisko miejskie, 
za co To\varzyst,,·o wyścigów konnych płacić 
będzie 200/0 od dochodu z biletów wąjść i bu
fetu. W razie gdyby rzeczony procent okazał 
się mniejszy niż pobierana obecnie opłata dzier
żawna z placu, Towarzystwo wyścigÓw konnych 
obowiązuje się różnicę dopłacić. Wrzynający 
się klinem w teren wyścigo,,'Y grunt p. Bła" 
żeja Olszewskiego Towarzystwo wyścigów kon
nych zgodziło się nabyć na własność. Cały ten 
układ potrzebuje jeszcze zatwierdzenia ogól
nego zebrania członków Tow. Pławiallskiego. 

TQwarzystwo wyścigowe w roku jeszcze bie
żącym zamierza przystąpić do budowy trybun 
i ogrodzenia placu wyścigowego. 

- Wakacyje sądowe SkOllczyły się w ubie
gły czwartek; od dnia więc 3 b. m. sąd okrę
gowy rozpoczął czynności swe w pełnym kom
plecie, a liczua posiedzeń sądowych powróciła 
do właściwej normy. 

- Najwyższe odznaczenie. Wice-prezes 
tutejszego sądu okręgowego p. St. Srzednicki 
ozdobiony został w tym czasie znakiem nie
skazitelnej służby, za 40 lat pracy -prawniczej, 
na różnych stanowiskach sądowych, za poprze
dniej i obecnej organizacyi sądowej. Tenże 
wice-prezes Srzednicki, po trzymiesięcznym ur
lopie powrócił do Piotrkowa i z dniem 3 b. 1Il. 

objął swe urzędowanie. 
- Z rzemiosł miejscowych. Kowal tu

tejszy p. Krzemiński wykonał własnoręcznie 
artystyczne drzwi żela?ue do kościoła w lHile
jowie. Dotąd podobnego rodzaju obstaluoki wy
konywane były w Warszawie; obecnie p. Krze
miński dowiódł, że wcale nie gorzej wykonać 
je można na miejscu ręcznie. Drzwi te wyko
nane podług wzoru budowniczego p. Wojcie
chowskiego w stylu gotyckim, z kutą ornamen
tacyjną ozdobą, mają szerokości 3 i wysokośd. 
9 łokci. 

- (Nadesłane). Szano·wny Panie Redakto
rze! Pozwól Szanowny Panie, że również za 
pośrednictwem Twojego pisma, które chętnie 
służy wszelkiej prawdzie, użalę się na krzyw
dę, wyrządzoną całemu zgromadzeniu ślusarzy 
w Piotrkowie przez p. L. N., który ogłoszeniem 
w ;M 38 «Tygodnia» artykułu «Nagie fakty» 
(\opuścił się niesumienności wobec całego cechu. 

Pan L. N. twierdzi mianowicie, że na kwar
talnych zebraniach od każdego z uczniów, za
pisujących się do tegoż zgromadzenia, pobie
rana bywa, pod formą wpisowego, opłata naj
mniej rub. 1, która jednak nie wpływa do ka
sy stowarzyszonych, a obracana bywa na wza
jelI!ny poczęstunek. 

Ze powyższa opłata bywa pobieraną, przy
zna:ję, ale że bywa obracana na wzajemny po

,częstunek, przeciw temu stanowczo protestuję. 
Nie mając jednak zwyczaju dowodzić goło

słownie słuszności danej sprawy, pozwalam 
sobie podać poniżej wyciąg z księgi sznurowej, 
który to wyciąg wymownie świadczyć będzie, 
"Że pobierane wpisowe od każdego z uczniów 
wpływa do kasy stowarzyszonych (na co do
wód będzie złożony w sądzie karnym). 

TYDZIEŃ 

Wyciąg z ksi{}gi, po~wia(lczonej p1·zez magistmt In. 

Piot,·kowa za 1'01. 1898, 1899 i 1900 to jest za lata, 
w których pełnię obowiązki starszego w zgromadzeniu: 

PRZYCHÓD: 
Otrzymałem d. 15, I 1898 r. gotówką 34 r. 20 k. 

1898 1'. Wpisowe od 35 uczuiów. . . . 35 r. - k. 
'Wpłaty majstrów i na czclaullików 197 r. 48 k. 

1899 r. Wpisowe od 15 uczniów. . . . 15 r. - k. 
Wpłaty majstrów i na czeladników 122 r. - k. 

1900 r. ,Ypiso\\'c od 31 uczniów. . . ' 31 1". - k. 
Wpłaty majstrów i na czeladników 1<13 1". - k, 

Razem . . 577 r. 68 k. 

WYDATJO: 
1898 r. Za lichtarze srebrne i kalldelabry 

kupione do ołtarza cechowego w 
kościele po-Pijarskim. . ' . ,113 r. - Je. 
Ka pogrzeb podupadłego majstra 
i na różne cele zgromadzenia. . 34 r. 66 k. 

1899 1". Na nabożeństwa, świece do kościo
ła i na wy~atki cechowe 

1900 L Za obraz Sw. Piotra. kupiony do 
16 r. 48 k. 

ołtarza cechowego . . . . . . 197 r. 60 Je 
Za nabożeństwa, za świece do koś-
oiola i różne drobne wydatki. . 20 1". 58 Je 

Razem . . 382 1". 32 k. 
Pozostało do d, 17 (30) grudnia 1900 r. , 195 1". 36 k. 

Daj mi Szanowny Panie Redaktorze to przy
najmniej zadosyćuczynienie, aby krzywda całe
go zgromadzenia wyszła na jay\'. 

Z szacunkiem i poważaniem 
Starszy cechu zgromadzenia ślusarzy w Piotrkowie 

Roman Szyma1lski. 
P. s. O pociągnięcie do odpowiedzialności pana L. K. 

za uczynioną dyfamacyję w [,~ 38 <Tygodnia . udałem 
się z podaniem do JW. Prokuratora. R. S. 
Piotrków Ja (26) wneśnia 1901 r. 

wego w Łoclzi zwiększył się w 
(z 533 na 1,153 milijony). 
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dwójnasób 

Najwyższe nagrOdY, ofiznaczenla, rangi i zmiany. 
- Wikaryjusz parafii Św. Barbary w Częstocho

wie, ks. Feliks Galecki, zatwierdzony zostal w god
ności administratora paratii Złotków w pow. słupec
kim; przeniesieni zostali wikary jusze: ks. Wincenty 
Czarnecki z parafii Lubraniec w pow. włocławskim 
do Przyrowa i ks, Bronisław Jaskólski z Przyrowa 
do parafii Św. Barbary w Częstochol\"ie. 

- Zgodnie z Naj wyższym Ukazem udzielone zo
stały srebrne medale na pamiątkę panowania zga
słego w Bogu Cesarza Aleksandra III do noszenia 
na piersiach na wstędze Aleksandrowskiej: 1) urzę
drukowi do szczególnych poruczeń przl' Gubernatorze 
piotrkowskim, sekretarzowi gubernijalneIllu, Piotrowi 
Sołoninie; 2) sekretarzowi magistratu Jll. Tomaszowa, 
Mikołajowi Nomerowskiemu: 3) asystentowi kasy 
miej kiej w Tomaszowie, Józefowi Zatańskiemu; 4) 
sekretarzowi I rewiru policyi częstochowskiej, Teo
dorowi Matwiejewowi; 5) pisarzom więzienia piotr
kowskiego: Bazylemu Wasilewskiemu i Józefowi 
StankOlVskiemu. 

- Intendent szpitala Św. Trójcy i żydo\yskiego 
a także domu schronienia starców w m. Piotrkowie 
Julijau Orłowski, uwolniony został na własną prośbę 
z prawem noszenia wysłużonego Il1unduru. Komisarz 
II rewiru policyi łódzkiej, radca dworu, książę Awa
łow, mianowany został naczelnikiem straży ziemskiej 
i policmajstrem m. Piotrkowa z przywróceniem daw
nej rangi szLabs-kapitana, na jego miejsce mianowa
ny sekretarz kancelaryi policmajstra, radca dworu, 
SzatałolYicz, a obowiązki sekretarza poruczono speł
niać czasowo naczelnikowi stołu tejże kancelaryi , 
Włodzimierzo\"i Szewczenko. 

- Rangę radcy honorowego otrzymał nadzorca 
policyjny przy fabrykach w Zawierciu, Czamo\\'. 

---łC-G.~ 

-- Nieuczciwa konkm·encyja w świecie 
przemysłowo - handlowym jest jedną z najbar
dziej oburzających rzeczy. Czegoż to ona nie 
wymyśli, jakich oszczerstw, jakich kłamstw się 
nie chwyci, byle pracującego uczciwie w tym
że zawodzie konkurenta zgubić materyjalnie i 
uwolnić się od niego!.. Jest tu np. jedna księ
garnia i jedna drukarnia, które Jedynie takie
mi właśnie drogami chodzą, dając już przez to Projekt nowej kolei. Kupiec pierwszej 
samo dowód nizkiej swej etyczneJ wartości. gildyi, mieszkaniec Warszawy pan Bresz, zło-

Podobne firmy nie rozumieją bynajmniej tego, żył w płockim zarządzie gubernijalnym poda
że uczciwa konkurencyj a i wogóle etyka han- nie o pozwolenie na przeprowadzenie studjów 
dlowa polegać winny jedynie na umiarkowaniu dla projektowanej przez niego nowej drogi 
i jednakowem unormowaniu cen dla wszystkich, .żelaznej. Według projektu kolej w razie za
na jednakowym zawsze gatunku i doborze to- twierdzenia miałaby kierunek następujący: od 
waru i robót; nie- one rozumieją tylko niena- Białegostoku przez Mławę, od Mławy przez 
wiść konkurencyjną i właściwe jej sposoby Ra.ciąż i Bielsk do Płocka i następnie dalej 
postępowania... do Łodzi. W myśli przedsiębiorcy :reży zbndo-

Mamy my w odwodzie sporą ilość faktów, wanie stałego mostu pod Płockiem. 
popierającą nasze oskarżenie, ilustrującą i N owa ta linija kolejowa, - piszą «Echa 
potwierdzającą słnszność powyższych słów na- Płockie»-która przez Płock łączyłaby dwa 
szych. Pozostawiam je tymczasowo na· póź- ważne punkty przemysłowe i handlowe, mia
niej, tak jak tymczasowo nie nazywamy nikogo łaby, zdaje się wszelkie szanse powodzenia. 
P? imieniu. Niecl~aj. to będzie z n~szej. strony - Seminaryjum kieleckie. Niezwylde liczny 
pwrwszem ostrzeze~llem .. Dość WleSZCle ude- był napływ w roku bieżącym aspirantów do 
rzyć w stół, aby Slę nozyce odezwały. seminaryjum kieleckiego. Na pierwszy kurs 

-- Teatr łódzki. W sobotę 28 września przyjęto 17 nowych kandydatów. Obecnie se
w nowym teatn~e łódzkim t. z. «wielkim» odbyło minaryjum kieleckie liczy 63 alumnów. 
się inauguracyjne przedstawienie, na którem ~ 
odegrano: .«~an.Benet.» Fredry, «Marcowy ka- R O Z M A I T O Ś C I 
waler» Bllzlńslnego, l 5-y akt «Zaczarowane· . 
go Koła» Rydla. Na uroczystość otwarcia te
atru przybyli do Łodzi Henryk Sienkiewicz, 
Henryk Siemiradzki, wielu dziennikarzy i li
teratów warszawskich, których łodzianie przyj
mowali owacyjnie. 

- W Częstochowie ma się odbyć dzisiaj 
koncert inauguracyjny «Lutni» o godzinie 8-ej 
wieczorem. Zarząd nowej instytucyi-jakeśmy 
to jllż wzmiankowali-stanowią pp. A. Male
szewski, dr. J. Pietrasicwicz, T. Dobrucki, T. 
Kwaśniewski, J. Rudnicki. Dyrektorem jest 
p. W. Powiadowski. 

- Superewiz~1a. W m. Będz~nie popisowi 
stawać będą w następujące dni: w I rewirze 
15, 16, 17, 19, 20 i 21 listopada; w II 9, 10, 
11, 12, 13 i 14 listopada; w III 4, f>, 6, 7, 
8 listopada; w IV 28, 29, 30, 31 październi
ka, 1 i 2 listopada. 

- Wzrost obrotów bankowych od r. 1897 
do 1900 r. przedstawia się tak: obrót war
szawskiego banku dyskontowego potroił się, 
(w 1897 r, wynosił 329 1/ 2 milijona, w 1900-
1,002 milijony; banku kupieckiego tv Łoclzi 
powiększył , się czterokrotnie (z 50 mil. wzrósł 
do 2141/2 mil; wreszcie obrót banku handlo-

.Przyz~oitość> uczonego lljen ... 

ca. Na odbytym niedawno IV Berlinie kongresie 
zoologicznym miał jeden z uczestników wykład 
o « łowieniu, obłaskawieniu i tresurze-mężczyzny « . 
Jako curiosum podajemy kilka ustępow z tego «Wy~ 
kładu»; . 

«N ajpożyteczniejszem dla kobiet zwierzęciem jest 
mężczyzna w stanie obłaskawionym. W stanie dzi
kim no i miano-kawalera; po złowieniu, oswojeniu 
i wytresowniu odpowiedniem, zowie s i ę małżonkiem. 
W stanie przyrodzonym żyje w stadzie, wieczorami 
stada idą się poić, u niektórych osobników tego 
stada pragnienie jest nienasycone; łatwo pożnać ta
kich o obników po czerwonej barwie nosa; nie jest 
to wszelako specyjalny gatunek, tylko odmiana. 
Stada zapełniają sobie czas rozmaitemi igrzyskami, 
jak karty, bilard, szachy i jazdy. Dużo też czasu 
poświęcają owieczkom-czyli młodym pannom, oka
zując dziwną obawę przy każdem zbliżeniu się ich 
przewodniczek -czyli starszych pall. Chociaż męż
czyzna w stanic obłaskalYionym wydaje się sżczęś
liwy, jednak powraca do stanu dzikości, skoro tyl
ko właścicielka spuści go-z obroży. Wogóle obła
skawianie jest nadzwyczaj trudne i nieraz tresowa
ny osobnik odzyskuje właściwości zwierza dzikiego 
i umknąwszy, wraca do stada. Daje się zwabić do
brem jedzeniem a czasem zabawą, zwaną tańcami 
i balami ». 
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- Napon .. iuu1Ilic a gclerunie. Gderli
woś\\ jestto jakby skwaśniałe napomnienie. Zród!em 
pierwszogobywa czasem miłość a zawsze sumien
ność; źródłem drugiego egoizm, który IV bliźnich do
strzega źdźbła. a w ~obie beJki nie wiclz:i. Napomi
naniem prowadzimy łagodnie-gderaniem popychamy 
ostro. Rezultat pierwszego może by\\ dodatni, rezul
tat drugiego zawsze je~t ujemny. Napominanie -po
ucz:a, gderanie-sądzi surowo. Napominanie nieraz 
wz:rusza-gdoranio zawsze rozjątrz:a. Częstokro\\ obo
wiązkiem naszym jest IVskaza\\ dnądm ich blf;d.\", 
Rkarcić je nawet, ale tokro\\ większ:)'m jesL mieć 
dJa tych błędów wyrozumiałoM i przebaczenie. 

- SposÓb ua l>roIluJnol"a-(oró~. Po
wiadają, że latem gazety bywaj~ tak nudne, że mu
chy, siadająe na nich, zdychają. Ten posób tępie
nia much wyda wał się jednak pewneillu redaktoro
wi amerykańskiemu nic doś\\ , kutecznym; obllly~lił 
inny. Na początku lala l)omieścil taką zapowiedź 
w ~\\'ylll dzienniku: « Ponieważ IV lej porze roku 
obywatele są bardzo zajęci na roli i braknie im 
czasu do zagłębiania się IV gazety, zamierzam do 
jesieni drukować tylko dwie stronice pisma, za~ na 
pozostałych dwu, zamia t tekstu, dawać truciznę na 
muchy. W len sposób nie pozbawię czasu moich 
łaskawych odbiorców, a zarazem uwolnię ich od tej 
plagi, trapiącej każdy dom wiejski. » Sprytny wy
dawca zrobi! doskonały interes, gdyż trucizna ko
sztowała go dziesię{' razy mniej od druku, ltonora
ryjów autorskich i zecerskich, a w każdym domu 
była bardw pożądaną.-Inn-y wydawca podczas lata 
zadrukowywał tylko pierll'szą i czwarlą stronicę; 
obie wewnętrzne pozostawił pusteml a uzasadnił tę 
oszczędno~ć w ten sposób: Gospodarze mając ZIYy
czaj brać ~e sobą śniadanie w pole, • zwykle zawi
jaj~ je IV gazetę; ponieważ farba drukarska zawie
ra szkodli Iye . dla zdrowia składniki, zatem, nie 

o 
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TYDZIEŃ 

chcąc narazać swych abonentów na chorobę, prosi 
ich, aby owijali śniadania od strony czystej. Taka 
«troskli wość» podobała się ogólnie i zyskała mnó
stwo abonentów. 

LISTY OD REDAKCYI. 

- Panu Ii.:. Damy w nast~pnym Iltuuerze. 

LiGytaGyj@ W ODr~Di@ gubernii piotrkowskiej. 

- W dniu 20 grudnia (2 stycznia). w sądzie okrę
gow~'m piotrkowsl,illl Jla sprzedaż nieruchomości poło
żonych: l) w 111. Rawie pod ,\2 H i i!i!, od sumy looon 
rb. 2) w Sosnowcu pod .\~ 8:1/84A, a rejestru hip. 
;\';, 210 od sumy 5000 rb., 3) w m. Częstochowie pod 
.'Ii! 55{655, od sumy 75000 rb. i pod .'Ii! 56, 249 od 
sumy 450()0 rb. 

- Tegoż dnia IV sądzie zjazdowym w Piotrkowie na 
sprzedaż nieruchOJ1lośr.i: 1) w Sulejowie pod ,\2 polic. 
256. lIipot. 24 od sumy 900 rb., 2) IV Piotrkowie przy 
ulicach Piotrowskiej, Ekaterynskicj i Woroneskiej, pod 
N! polic. 40, hi pot. 17, od sumy 55000 rb. i niżej. 

- 3 (16) października w 111. ł'.odzi IV domu pod 
:\2 27 przy uJ. Starozarzewskiej na sprzedaż bilardu. 
od sumy 150 rb. 

- 25 września (8 października) na tartaku Janasza 
Goldl.usta w Piotrkowie, na sprzedaż desek od sumy 
250 rb. 

- 21 grudnia (3 stycznia) IV są.dzie zjazdowym IV m. 
ł'.odzi, na sprzedaż nieruchomości położonych w m. 
ł'.odzi 1) przy ul. Lipowej i K owo-Cegielnianej pod 
:-'2 47-a-i, 15 od sumy 220080 rb. 
2) przy uJ. Płockiej pod ~ lOR7-k-1 od sumy 12,400 
rb. 3) przy ul. Brzozowej (Piwnej) ]lod ~2 hip. 896-g-h 
polic. ]416, od sumy 12000 rb. 4) przy ul. Średniej 
pod .\2 390i 79, od sumy 55000 rb. i Iliż(~ 5) przy ul. 
Długiej pod ~2 798-b i 798-c. od sUllly 240()0 rb. 

- 9 (22) pa7.dz. w urzędzie gub. Piotrkowskim ua 
dostawę w 1902 1'. y.j'wności dla aresztantów więzienia 
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w l)iotrkowie, od 10,29 kop. (in minus) za dzienną. por
cyję aresztanta. 

- 9 (21) paźd. w magistracie m. Będzina na dzier
żawę IV 1902 1'. 51 miejsc do handlu na placach 
miejskich w Rędzinie. 

- 2 (15) października na komorze w Sosnowcu na 
sprzedaż skonfiskowanych towarów od sumy 911 rb. 64 
kOj!o 

CENY ZBÓŻ 
za korzec wagi -Warszawskiej 

podług sprawozdań " Okólnika Rolniczo-Handlowego". 

I 
ł'.ódź I Piotrków 

ZBOŻA 
Ruble i l'opiejki. 

Pszenica wyborowa ~6.20-6.65 ~5.55-5.!)0 
" 

średnia 

Żyto wyborowe 
j4.30 - U5 ~3.9:)-4.15 

" 
średnie 

JęczmielI browarny 4.00- 4.10 ) 

" 
na kaszę 3.80 ) -

Owies wyborowy ~3.49-.3. 70 ) 0-
., średni. 

)2.9 3.10 

Groch warzelny ) ) 
pastewny )6.00 - 6.20 ) -

" Proso _ . -
Gryka. 5.00 - -
Rzepak 11.40 -

I~ Poleca się pierwszOl'zędlly a tani 
~ Hotel Angielski w mieście Czę

stoc)lOwie, w 15lizkości dworca kolei żelaznej. 
(O~3±) 

....,.., 

KOPIJ AŁ Y 500 i 1000 
str'lllicowe, 

SEGREGATORY, 
B lU R O U N GRA AI~!~gJ~:~'ZS~~~~O~~S~;)~4 

KAŁAMARZE ciężkie. 
biurowe 

LINIJE ciężkie i lżejsze, z J~le-
talowclIll rantamI, 

przyjmuje w komis do sprzedaży wszelkie przedmioty. 
Posiada. na składzie ~Ieb]e nowe i używane. 
(w. B. O. 5Gn~ ) (4 - 2- 1) "Tielki ,ryMr llahoni. Ceny nizkie. 

LINIJE podw,'jnc , calom etaJowe 
nader prakt)" 'zne dla 
biur i kant or. hatldl. , 

OŁÓWKI <zarn e i różnokolo-
FOSFATYNA FAl/ERA 

rowe z najl eps/.~·ch 
fabr~- k , 

PISMOSUSZKI ~l~~\r:"l; 
drc \\n., OBSADKI do piór ,.wykl e Jek· 

kie , i cięższe, i luk-
susowe, 

ATRAMENTY biurowe, kopijowe i 
do ks. han. 

etc. etc. 

Są do nabycia 

W Składzie Mat. Piśm. 
przy Da UKAaNI 

M. DobrzańskiB[O. 

(W. B. O. ~1 5435) 

MŁODY CZŁOWIEK, 
władają.cy polsl,im i lIicmieckil1l językiem, 
poszukuje od 1 li~topada r. b. miejsca ja· 

Przyjemny pokarm, naj
odpowiedniQjszy dla dzieci 
od 7 -u miesięcy do lO-u lat, 
zwłaszcza w czasie odłącza
nia od piersi i n' okresie 
rośnięcia. 

Sprzedaż w składach aptecznych 
1 aptekach. 

(4-2- 2) 

2, 3 lub 4 DokojB 
ko l~asyjer, CkS]ledyjcnt branży. żcl~zncj zaraz do wynajęcia, tanio. 1l0\\'o-odświc
lub Il1lll'gO - zaJ~cla. Ofert~' pod lIt. F: A. żone. front. balkon, l-sze piętro .lub parter 

J ł .. 100 Poste restante, SIeradz gub. kaltska. Aleja AleJ,sandryjska dom Crór~kiego . 
--------------- (3 - 1) daWlli~j Turobf)~·skiego (3-1) 

Zakład Cbirur[iczno Ortopedyczny ';Et ~l- ~l- - l- ~l- ~l- ~l-~~ 

D R· h ł · -;. W dobrach ~ 
I ra ele s etna -:. KUZNICA-NOW A I 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowalle 

pod firmą, 

Warszawa, z po\\'oSpuoc;~~ię~i:ze:O~~~~arstwa ;' "Warszawskie Biuro O[łoszeń" 
LESZNO :N1! 31 

przyjmuje z chorobami chirurgicznem i, 
zc skrzywieniami kręgosłupa, kOJlczyn, 
chorobami stawów, mięśni i do masażu 

od godz. ,1- 6. 

tanio do sprzedania: \- Otwarte w V;"ar~zawie przy ulicy Wierz
inwentarze żywe i martwe. tudzież <- bowe.i Xi! 8, wprost Niecałei. _ Telefonu 
para koni lIIłodyclL. wyjazdowych. " 

(3-1) <- ,'Ii! 416. Kantor otwarty od 9-ej rano 
*- -','- .... 1"" --7'" .... , '- -:1'- -','- "', '" "','- -'1'- --i"- "',"- "T: do 10 wieczór. 

(13-13) 

Hyacentowe 
cebll1.1d, świeżo lIade~złe z pierwsze
go źródła z zagranicy. są, do nabycia 
IV ogrodzie miejskim. 

Wystawę takowych JIIożlia oglądać 
w kwiaciarni . Flora >. (2-2) 

w sile wieku. posiadaj'1ca patent. muzykę, 
języki i kilkoletnie dobre świadectwa, chce 
się zająć edukacyjądzieci za micrncJll w~'lla
grodzen.icl\I.-\\'iadolllość w Redakcyi pod 
lit. A. B. (3 --?,) 

ZAGINĄŁ 
W' Pl.'uco~lli ortope<ly

cz:ue.i przy zakładzie wyrabiają, się: 
gorsety, przy:rzą.dy na kończyny, sztuczne 
kOJlczyny, pasy rupturowe. brzuszne i t. d. 

roczny paszport, \\')'dally z gminy 
l :szczyn w sierpniu 1900 1'. na imi~ Wa-

Fabryka OCTU spirytusowego -B-IU-R-O-N-A-U-C-Z-Y-C-I-E-L-S-KI-E-
I ;;'zlg~~ć G;Jd;'~da~~~~a\~:~~a~r:~~ I(~~n 

(\V. B. O. ~2 5188) (12--7) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
7 powieści p. t. 

«O 1\1 I L I J O N y». 

J~ Go~dfrr~td~ A~ Karrphl1~td~j OGRODNIK 
w Piotrkowie, dom W-ej Popowskiej W Warszawie, Szpitalna Kg 3. 
Poleca wyroby swoje, jako bez szkodli-

obeznany z pszczelnictwellI, znajdzie miej
sce na wsi. Zgłaszać się osobiście lub li

oficyjalistki. stownie pod adresem: K~. Z. Piaskowski wych przymieszek fabrykowane. czyste a Poleca: nauczycielki, bony, 
niedrogie. (52--37) Sprowadza cudzoziemki. (52-41) w Piotrkowie. (2-1) 

Redaktor Wydawca Mirosław Dobrzański. 

,1(oaBOJIellO neu3HolO. w drukarni M. Dobrzańskiego \I' Piotrkowie. 



o ayu ')IOlUfum o !UI oIZs O!U ~nf ZRIaJ, 'O}[\[OIOJ[ 
tim fe::>u~uz::>'BlO 'A::>!llUIaf'Bl a!uo!u~ufzo.r uu 'B!::> ,C~ o.§efom 
O,§ał'B::> 'B!Ue:J8!A\~ocl 'gll1uV op 8!S l'l!U'Bpn e!ue!A\OU'B1SoLl 
oumołZe!u meł'u!ZA\ocI 'Xz.mq od 8!S aJ'TI~uZp'B.§OdAA\ 
oqe!u 'BU 'J'TIz.qmT ! !}IA\'Bł feuua1m'B}[ z meiulsA'\.. 

'P'BI~ AUU! !J['Bf e~om 'op 
-f'BUZ e!u lllS!I o.§OUl'BS 'e!qos lUegA\9m '1ro~e f 'U!U'B,\I 
-!}lllZSod eZSI'BP )l!u.\z::> }j'Bupef megA\.OU'BlSod ''BpRz.r([ 
OJ 'BU 818 ol AZJ 'meEdlu,\\ }!O!A\]0}[1[1'l f ' lC~e[l'lU )l'BLU 
-AZ.1l8!S o,§oz'J 'e!lrqopodop,\\'B.rd uLCqłU!ZPO!,\i '1Sn ,1\9 
ł'B!m mAqlp-D '!,Clsa,\D[ łezo.\\. 'OllUI'BpZ fo!um~uuAz.rd 
8!S 1UI }['Bl 'iU~O[ A::>!umof'Bl fOl n!ue!u~'ufzo.r A\. 

ć,'BIAz'JZS!UZ 
oyu 'BI'BmAz.qo e~om ,\z'J ć,el'B::>A\ 'BI'BmAz.qo e!u mIt'Bm 
o.§ AZ'J aUll!-B'BZ AZJ ć,'BUle!U 1l1Sn o.'i3el o.§oz::> 'Bra 
ć,UUU! lsef 'B~A.TUd op 'BUZOJa z U.BO.rp 'Bł}[.\A\'Z J\pe!}l 
mn!l['J'BuoI~ op }['Bupof o.§ez:J 'Bla 'm~uy op »'Bl{'J 
-er 8!S {'B,\c\op.c'Jepz ! m[pucls o 8!S ł1ł!'Zpa!.I~op 'J0!::>~0 
ezpo.rp 'BU ~e!zp.§ ·J8~\\. llJ, 'PItum fom Oz.101qz A\. 

OlAq e!u lllsn Ol 0.§e.19Pl 'B ;umr~q'J'I:1uo]i\I 'B TUouze.r([ 
AZP81lU ~P'TI)1Z mlCU'Bs1d e!J~!1 A\. e!--\I!'J~'Bł.\\. 'B 
'Ufl1!l[J'BUO]i\I z e!::>~!f Al 8!S 'B!AIUfocI e!uOpeflO n['B,qJ.md 
od IUtp'Bds o o.Ia!dop )l~OmOp'B!AI 'BzsAue!d ''B}['Je!zp ! 
AUO{; e1ll'BlU'\z.qn 'BU )lUAIO'JU.ld'BZ Y:Rqod 'E[UlSn ~e!zp.ij 
8!S e[AC[ B{; 'Ol 'BU {iCZ::>!1 B['I:1 'O.BB!.§oqn 'BlI01A\01z:J 
'BZ 8!S {'U{;UAIl1 or. 'B!ZPU!SO e!zp.\J ez'Jzso[ AUAlod 
{Aq e!u o~ 'rU!Zpe!A\ e!u 'J!U lP!U o 'Jeqfo O!S o~upz 
l\.wcI [el op o~ 'lpp[S[e!.~u'B q'J'Bq.r'B}[S o !)[UU!UTZ,\\ 
[ezsfo!uWf'BU UlllO!U 'rnmuus e!uzo.ra Al ! lmZO.ra 
op ~'B o§e!tTIlJ[S!C! ll.lOf{ 7. u'Jfo !eSApO o!s]do .\1 o~ 'Ol 

- Gr -

- 48 -

żystość, pomysłowość i oclwagQ. Taki czlowiek, 
mówiłem sobie, nie był zdolny do nizkiej, czysto 
kuprecki~j, mieszczaóskiej zbrodni, jaką było zatopienie 
okrętu. Po co by go zresztą miał topić? Wszak pilno 
ml~ było do Anglii, gdzie ćhciał wywindykować 
ogromną fortunę, i właśnie gdy dosięgał brzegu 
Anglii, miał dopuszczać .się zbrodni, która go na 
zawsze od tej fortuny mogła oddalić, oddalić od żony 
ubóstwionej, która tu nędzę cierpiała, od dziecka, 
którego siQ lada dziCll spodzie\\.:..al? Nakoniec, mówiłem 
sobie, człowiek dopuszczający siQ takiej zbrodni, za
wczasu i przedewszystkiem myśli o sobie, o swem 
życiu. W wypadku z «Melbournem» , jeżeli mogli 
się ocalić sternik, cieśla okrętowy i ów Walburg, to 
jakimże sposobem ojciec nie ocalał? 

Niestety! rychło spostrzegłem, że rusztowanie 
takie mej obrony, niema żadnych podstaw. Ojciec 
ocalał: o,yszem, udał, że zginął, że pochłonęły go 
fale morskie, by zatrzeć ślad wszelki, by uciszyć 

. poszukiwania. Ukrył siQ gdzieś tak, że na\\'et o żonie 
o swej «ślicznej Jnli» zapomniał, o dziecku, o "''cizy
stkiem ... Jakimże Sl)Osobem mógł potem wy tępować 
o dobra Ollertonów, on, na którym zarzut ohydn~j 
ciążył zbrodni, zbrodni, za którą w Anglii bardzo 
surowo karzą? Jeżeli jednak wypowiedział walkę 
przywłaszczycielom majątku, jeżeli potem żył dłngo 

w Anglii, to nie musialo na nim żadne podejrzenie 
ciążyć. Ale dla czegóż o żonie, o mnie zapomnial? ... 

Otaczało mnie pełno zagadek, których rozwiązać 
w żaden sposób nie mogłem. Uderzyło mię jeszcze 

/ 
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Przytaczam VI' dosłownym przekladzie treść 

listu, treść dziwną, szczególną i pewne nieprzewi
dziane przezemnie światło rzucającą na dzieje mej 
matki. Po przeczytaniu tego pisma, mgliste kontury 
dawczyni mego życia, przybrały formy bardziej realne. 
List nosił datę l Maja 18J3 r., a więc pisany był 
na półtora tygodnia przed ślubem mej matki. 

«Moja droga J ulciu! Po raz to ostatni odzywam 
się do ciebie IV spraVl'ie nie mojej, w sprawie jednak 
która mię żywo obchodzi, IV sprawie złamanego 
serca człowieka, którego szanuję i ubóst,,,iam .... 
Wiosz Jlllciu o kim piszę. Czyżbyś napl'a\YdQ szła 

za tego Ollel'tona, tego zbogaconego górnika, tego 
mieszczanina z krwi i kości? Czyżbyś chciała, by dla 
ciebie człowiek szlachetny, piękny jak ideał, jak 
marzenie, miał zmarnować swe życie, przekląć chwilę 

swego urodzenia. Fryderyk był wczoraj u mnie. 
Boże! com ja przecierpiała; jakie tortllry przeszlam 
patrząc na jego jQki i łzy. Tak łzy. Nie dzi wneż 
to? Walb.llrg, dzielny Walburg, placzący! Czyż cię to 
nie wzru:::zy, nie roztkliwi twego serca? Nie wiem 
zkąd dostał pukiel twoich śliczn rch , złotych wlosÓ'w, 
dość , że ciągle je trzymał przy ustach i całował, 

całował! O mój Boże , czemuż ja tobą. nie je'cit.em? ... 
«Spieszę się, bo lQkam siQ, by miQ kto przy 

tym liście nia zeszedł. MLlSZQ kOJlczyć i ostrzedz ciQ 
po raz ostatni. Fryderyk powiedział mi, że 01le1'ton 
jest wplątany w niebezpieczny i nierozsądny spisek, 
że wcześniej czy późniqj się to wyda i ty zostaniesz 
sama, wydana ria pastwę I1Qd7,,Y i prześlac1owal1. On 
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cię tak kocha ten piękny Fryderyk i ostrzega przez 
me usta. Jlllcill. zaklinam cię, błagam. p01'Zl1(: twe 
zamiary , jeszcze czas, czas! Dowiaduję się od Fry
deryka, że i Ellgenija. do ciebie pisala: czy \y tym 
samym co i ja <lllchu? Czyżby~ i jej nie posłuchala, 
twej jedynej opieklInki? O! ze łzami cię błagam , 
zaklinam na ,yszystkie ś\Yięto~ci, pójdź za moją radą· _ 
Twoja Amelija Rabbe» . 

Było naprawdę czem się zdumieć . W liście tym 
występuje Fryderyk Walblll'g, a "",ięc ta sama oso
bistość, która płynęła z mym ojcem na okręcie «Mel
bOlll'ne », i która ocaliwszy się od śmierci , rzuciła stra
szne oskarżenie na mego ojca. Z listu Amelii Rabbe, 
osoby widocznie romansowej i egzaltowanej, wiuać, 
że Walbmg kochał się w l1l~j matce, całował Pll
kiel jej «ślicznych, złotych włosó\Y» i używał wszy
stkich sposobów, ażeby zerwać jej związek z mym 
ojcem. Uciekał się nawet do oskarżcI) politycznych. 
vYszystko to było wytlómaczone, ale stawało się dla 
mnie niepojętem, zkąl1 ten Wal llurg ,\'zią1 i'ię na 
oln'ęcie «Melbonrne» i jakim s]10sobclll ojciec go nie 
znał? W końcu dowiedziałem się i tego, że jakaś 
Ellgenija, 11l'zeci\Yna była lllalżell 't\\'ll mej matki. 
Bądź co bądź , tajemnicza postać Walbnrga, ~cigająca 
mego ojca aż na falach oceanIl, stawała się wyra
zistsz& i zaraz miala się stać jeszczo witloczniejszą., 

bardziej <lla mnie znaną.. 
Gdym po przeczytanill romantycznego i egzal

towanego listu Amelii, rozwijał dal~j paczkę papieró,,-, 
zauważflem , że jest ona stosunko \\'o zbyt ciężka. 

• 
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ol1y(lne podejrzenie rzucić na mego oJca, który 
zginął tak marnir w falach oceanu. Jeżeli zginął! 
Nie moglem siQ lIspokoi(:. Zerwałem się z futelu 
i począ.łem chotlzić po małym pokoiku, pragną.c ze
brać myśli , przyjść nieco do sieuie po ciosie, jaki 
miG spotkał, ciosie najmniej spodziewanym i calkiem 
nieprzewidzianym. Ale było mi za gorą.co i za clu!:izno 
\\' tym pokoiku; wyszedłenl ,vięc, pobiegłem do sali, 
otworzyłem w niej drzwi szklane, prowadzące na 
taras i na tym tarasie swkalom ochłody. 

Wiatr nstał, burza całkiem się już oddaliła, 

tylko drobny deszcz jeszcze padał. Powietrze uyło 

chłodne i świeże, przepełnione l'ozkosznemi, balsami
cwemi woniami ro~linności oddychającej szeroko, za
pachem pól dalekich i niw. Usiadłem na ławce pod 
kamienną Wenus i chłodziłem moje gorą.ce czoło, 
moją wzburzoną do głę!Ji duszę i serce. 

Gdym przyszedł do t:;iebie i moglem znowu z 
zimną kl',,,ią zastanowić się nacl tem \Vszystkiem 
o czem się do,,,ietlzialem, uderzyło mię IV całej tej 
]nvestyi, która powstała j)rzedemną z zżółkłych kart , 
kilku niejasnych i mętnych lIstępÓW. Przelle\\':;z,Y
stkiem z listów ojca przekonałem !:iię, że była to 
dusza szlachetna, entnzyjastyczna, jeden z tych nie
szczGsnych marzycieli, tych polityków serca, jakich 
Polska na własną niestety - zgubę plodziła tysiącami 

od wieku blizko. Jak, z,,'ykle tego rodzaju IlIclzie , 
tak i ojciec mój miał umysł 110dniosły i serce na 
wskróś cnotliwe. Obok tego , zapewne z krwi swoj~j 

angielskiej, miał ",ielką energiję, niepospolitą Spl'ę-
o l\lilijony. 7 
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